
Kron ika  N iem iec  w s p ó ł c z e s n y c h
(za okres od 1. 9. do 25. 9. 1947).

ŻY C IE  P O L IT Y C Z N E

Okupacja i polityka okupacyjna.
Z  dniem  1 listopada u stępu je  ze s ta ­
now iska guberna to ra  strefy  b ry ty jsk ie j 
(i tym  sam ym  członka R ady  K ontroli) 
m arszałek lo tn ic tw a Sholto  Douglas. 
S tanow isko to  obejm uje  jego d o ty ch ­
czasow y zastępca, gen. B ryan R o b ert­
son.

Z astępcą gubernato ra  am erykańsk ie­
go gen. C lay‘a  m ianow any został gen. 
G eorge P. H ays na m iejsce generała 
Keatinga.

N a podstaw ie  uchw ały  kom isji spraw  
zagranicznych francuskiego Z grom a­
dzenia N arodow ego pow ołany  będzie 
sek re ta rz  stanu  do spraw  niem ieckich 
we francuskim  M. S. Z . Personel oku­
p acy jny  o trzym a specjalny  s ta tu t.

Spraw a s ta tu tu  p raw a  okupacyjnego 
za jm uje  coraz żyw iej opinię niem iec­
ką. O sta tn io  spraw ę te  poruszała 
SPD *) p ro ponu jąc  opracow anie ta ­
kiego s ta tu tu  jako  dw ustronnego  uk ła­
du  m iędzy okupantem  (chodzi w  da­
nym  w ypadku  o W . B rytanię) a N iem ­
cami. Z  podobnym  w nioskiem  w ystą ­
p iła  N L P  w sejm ie D olnej Saksonii, 
pow ołu jąc się p rzy  tym  na  uk ład  w 
spraw ie N ad ren ii po I w ojnie św iato­
wej.

Rząd ho lendersk i ośw iadczył, że H o­
landia nie w eźm ie udziału w okupacji 
N iem iec, w brew  p ierw otnym  zam ia­
rom , ze w zględów  finansow ych.

P ro je k ty  cen tra lnych  w ładz niem iec­
kich. N a  kongresie C D U  stre fy  so-

*) Obraz życia politycznego Niem iec powo­
jennych dała ,,Kronika" zamieszczona w nu­
merze majowym. Zawiera ona także wyjaśnie­
nia wszelkich skrótów.

w ieckiej (p. n iżej) Jakub  K aiser -w y­
s tąp ił z p ro jek tem  utw orzen ia  dla ca­
łych N iem iec „R ady  K onsu lta tyw nej1', 
do k tó re j w y b ra ło b y  po  jednym  w y­
b itnym  przedstaw icielu  życia politycz­
nego na  milion m ieszkańców  Niemiec. 
R ada m iałaby za zadanie  opracow y­
w anie p ro jek tó w  niem ieckiej adm in i­
s trac ji cen tralnej, w yborów  niem iec­
kiego zgrom adzenia narodow ego oraz 
kom isji p lanow ania i odszkodow ań, 
w reszcie w ydaw anie opinii w  w ażnych 
spraw ach życia niem ieckiego, bądź na 
żądanie  R ady  K ontroli, bądź  z w ła­
snej in icjatyw y.

SPD p lanu je  założenie niezależnego 
od R ady  G ospodarczej dw ustrefow ej
—  dw ustrefow ego b iu ra  pokojow ego, 
złożonego z prem ierów  poszczególnych 
k ra jów  i p rzedstaw icieli partii. Biuro 
m iałoby  za zadanie zbieranie m ateria­
łów w spraw ach pokoju .

Niemcy zachodnie. A dm in istrac ja  
gospodarcza połączonych s tre f anglo­
saskich przenosi się do F rankfu rtu . 
Jednocześnie przenoszą tam  sw oją sie­
dzibę n iek tó re  u rzędy  okupacyjne. 
F rank fu rt nabiera przez to  charak teru  
n ie jako  stolicy N iem iec zachodnich. 
W iele w skazuje na  to , że połączone 
s tre fy  jednoczą się coraz bardzie j, przy 
czym  jednocześnie dostrzec  m ożna s ta ­
ran ia  o przyciągnięcie s tre fy  francu­
skiej. W  drugiej połow ie w rześnia 
odby ł się w  Bad Em s zjazd  prem ierów  
trzech  s tre f zachodnich. O m aw iano 
w zasadzie zagadnienia gospodarcze, 
obecni byli jednak  przedstaw iciele ad- ✓ 
m in istrac ji ogólnej i szereg m inistrów  
reso rtów  gospodarczych.
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Sąd N ajw yższy  dla s tre fy  b ry ty j­
sk ie j, k tó ry  tw orzy  się w  Kolonii, 
m ożna uznać za jed en  z  ob jaw ów  cen­
tra lizac ji zachodnio-niem ieckiej. Sąd 
m a w płynąć na u jednolicen ie  p raw a 
niem ieckiego, k tó rem u  grozi rozbicie 
partyku lary styczne , i zastępow ać m a 
T ry b u n a ł Rzeszy w L ipsku, k tó ry  n ie  
po d ją ł działalności po kap itu lacji. P o ­
dobnie jak  ów  T rybunał, Sąd N ajw yż­
szy w K olonii będzie in stancją  kasa­
cy jną  i dzielić się będzie  na senaty : 
k a m y  i cyw ilny.

Życie partii politycznych. W  o s ta t­
nich  dniach w rześnia odby ł się w B er­
linie kongres SED, poprzedzony  z ja ­
zdam i p a rty jn y m i w  poszczególnych 
k ra jach  s tre fy  sow ieckiej. N a  k o n ­
gresie przem aw iał m iędzy innym i p rze ­
w odniczący p artii W ilhelm  Pieck, k ry ­
ty ku jąc  ostro  po lity k ę  A nglosasów  i 
socjaldem okracji. D om agał się plebis­
cy tu  w spraw ie jedności N iem iec, u- 
tw orzenia rządu  cen tralnego , reform y 
ro lne j i w yw łaszczenia całego przem y­
słu na ■ rzecz państw a i p ro le ta ria tu  za 
w zorem  s tre fy  sow ieckiej, w reszcie 
zw olnienia w szystk ich  jeńców  niem. 
do końca 1948 r. SED -K PD  uskarża się 
osta tn io  n a  szykany  ze s tro n y  w ładz 
anglosaskich. A nglicy odm ów ili zezw o­
lenia  na p rze jazd  do s tre fy  sow ieckiej 
na  kongres SED przedstaw icielom  k o ­
m unistów  w sw oje j strefie , m otyw ując 
to  faktem , że K PD  i SED nie stanow ią 
form alnie jed n e j p artii. (N ieoficjaln ie  
p o d a je  się, że trze j p rzedstaw iciele 
K PD  byli jed n ak  obecni na kongresie).

W  strefie  am erykańsk ie j w  szeregu 
w ypadków ' zaw ieszono w ydaw nictw a 
kom unistyczne, bądź  naw et —  ja k  w 
Brem ie — zakazano kom unistom  w szel­
k iej działalności w ydaw niczej, i to  w 
okresie w alki o k onsty tuc ję . A m ery­
kanie tłum aczą to  posunięcie negaty ­
w nym  stanow iskiem  kom unistów  wzglę­
dem  w ładz okupacy jnych  am erykań­
skich. Przed kongresem  SED om aw ia­
no w prasie p a rty jn e j b raki i n iedo­
ciągnięcia p racy w partii. U w aża się,
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że sam o k ry ty k a  w p a rtii b y ła  do tąd  
z b y t łagodna. D ziennikarze SED m a­
ją  być  przeszkoleni w  ty m  kierunku, 
a b y  od prasy  o cha rak te rze  w yraźn ie  
p a rty jn y m  p rze jść  Tia w ydaw anie ga­
ze t p raw dziw ie popularno-ludow ych.

C D U  stre fy  sow ieckiej odby ła  swój 
doroczny kongres w  pierw szych dniach 
w rześnia. Z ain teresow an ie  kongresem  
zm niejszyło  się po  ogłoszeniu, że d r 
A denauer, p rzew odniczący C D U  ze 
s tre fy  b ry ty jsk ie j, n ie  będzie  obecny. 
K ongres dał sposobność do w yrażenia 
pełnego zaufan ia  dotychczasow em u za­
rządow i z przew odniczącym  Jakubem  
K aiserem  na czele. K aiser i jego za­
stępca  E rn s t Lem m er ponow nie zo­
stali w ybran i jednogłośnie. P rasa SED 
przyp isu je  to  zręcznej reżyserii kon­
gresu, w'obec tego że w osta tn ich  cza­
sach organizacja te renow a C D U  w 
strefie  sow ieckiej w w’ielu m iejscach 
daw ała w yraz swem u niezadow oleniu 
z pozy tyw nego  nastaw ien ia  K aisera do 
p lanu  M arshalla. M ów i się p rze to  o 
niezgodności zap a try w ań  m iędzy ,.do­
łam i" p artii i „górą“. K aiser w ygłosił 
w ielkie przem ów ienie program ow e, w  
k tó ry m  pu n k tem  najw ażn ie jszym  była 
sp raw a „rad y  konsul ta  ty  w nej“. S tw ier­
dził „konieczność" uregulow ania sp ra­
w y granic w schodnich N iem iec. O bec­
ny  na kongresie p rzedstaw iciel w ładz 
sow ieckich p łk . T iu lpanow  stw ierdził 
w  sw ym  przem ów ieniu, odpow iadając 
pośrednio  K aiserowi, że granica O dry- 
N isy  w  p o jęc iu  sow ieckim  n ie  ulega 
dyskusji.

O sta tn io  w  N iem czech Zachodnich 
zaobserw ow ać m ożna naprężen ie  s to ­
sunków  m iędzy C D U  i SPD. Jako  n a j­
w ybitn iejsze p rzyk łady  służyć m ogą: 
sy tu ac ja  w B aw arii (p. n iżej) oraz 
spraw a obsadzania stanow isk  d y rek to ­
rów  przy  radzie  gospodarczej om aw ia­
na  w  „K ronice" poprzedn iej. W  zw ią­
zku z tą o sta tn ią  spraw ą d r  Schum a­
cher uniósł się do tego stopnia , że 
oskarżył C D U  o niesłychaną chciwość 
i n ieposkrom ioną żądzę w pływ ów ; 
tw ierdził m . in., że U nia  czerpie k o rzy ­
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ści z b raku  organizacji SPD w strefie  
sow ieckiej, gdzie jego  zdaniem  zagar­
nęła dla siebie glosy i poparcie  zw o­
lenników  socjaldem okracji.

Pew ne przem iany ideow e w ykazuje 
SPD, k tó ra  w edle uchw ał p a rty jn e j 
konferencji ku ltu ra lno  - po litycznej w  
Z iegenhain  nie sto i już w yłącznie n a  
gruncie filozofii m arksistow skiej. Filo­
zofię tę  uznano za „nieodzow ne źródło  
politycznej w iedzy", ale n ie  za „ jedyną 
i abso lu tną podstaw ę w szelkiego po­
znania". P rasa SED surow o potęp ia  
tę  ew olucję ideologiczną.

S y tuacja  w Bawarii. W  połow ie 
w rześnia m inistrow ie soc ja ldem okra-- 
tyczni w  rządzie baw arskim  podali się 
do  dym isji, rozryw ając tym  sam ym  
koalicję rządow ą. Po naradach  trw a­
jących  szereg dni C SU  ogłosiła, że 
p rzy jm uje  sam odzielnie odpow iedział- 
ność za rząd y  w k ra ju . Prem ierem  
rządu baw arskiego pozosta je  nadal d r 
E hard. Socjaldem okraci nie ograni­
czyli się do zerw ania koalicji, lecz za­
żądali now ych w yborów  w drugiej po ­
łowie października. W niosek  ten  je d ­
nak upadł w sejm ie krajow ym . R ząd 
E harda w sk ładzie n iepełnym  ogłosił 
w k ra ju  stan  w yją tkow y, co podobno  
zostało  uchw alone jeszcze przed w yco­
faniem się S P t) z  koalic ji rządow ej.

Sy tuację  kom pliku ją  silne tarcia  w e­
w nętrzne w łonie CSU. P a rtia  ta  zjed- _ 
noczyła bardzo  różnorodne k ierunk i 
i grupy po lityczne i obecnie zaznacza­
ją  się coraz silniej dążności odśrodko ­
we. Podczas obrad  frakcji parlam en­
ta rn e j, pop rzedzających  nadzw yczajny  
w alny zjazd  p a rtii w osta tn ich  dniach 
sierpn ia , jak  i na sam ym  zjeździe, do ­
szło do bard zo  ostrych  starć  m iędzy 
przedstaw icielam i rozm aitych  k ie ru n ­
ków . G rupa  b. członków' daw nej b a ­
w arskiej p a rtii ludow ej dąży do zm ia­
ny  s ta tu tu . G w ałtow nie napadany  i 
oskarżany  o d y k ta to rsk ie  zapędy p rze­
w odniczący d r  Josef M uller zdołał się 
u trzym ać na  sw ym  stanow isku; do 
ostatecznego rozłam u tym czasem  w

p a rtii n ie doszło. Pew na g rupa człon­
ków  CSU  w zięła czynny udział w 
u tw orzeniu  now ej p a rtii politycznej, 
„B ayem parte i"  (P a rtia  B aw arska — 
używ ać będziem y sk ró tu  BP), ze s tro ­
ny  k tó re j CSU  m a pow ody spodzie­
w ać się n iebezpiecznej konkurencji 
po litycznej. BP w swoim trzecim  z ko ­
lei program ie, ogłoszonym  w ciągti 
k ró tk iego  czasu, głosi zasadę „zdolnego 
do życia państw a baw arskiego o m ię­
dzynarodow o - p raw nej suw erenności 
ze zdolnością trak ta tow ą" .

Jak o  siódm a p a rtia  baw arska  o trzy ­
m ało w pierw szych dniach w rześnia li­
cencję  „R epublikańskie Z jednoczenie  
N iem iec" (R epttblikanische U nion 
D eutsch lands —  R U D ). P a rtia  głosi 
zasadę oparcia N iem iec bez zastrzeżeń
o S tany Z jednoczone, w yznaje  system  
dw up arty jn y  i zw raca się ostro  prze­
ciw m arksizm owi.

D enazyfikacja . W  stre fie  sow ieckiej 
postępow anie denazyfikacyjne z refo r­
m ow ane zostało  w spom nianym  w  po­
przedn ie j „K ronice" rozkazem  marsz. 
Sokołow skiego. R ozkaz stw ierdza  k o ­
nieczność w prow adzenia  rozróżniania 
m iędzy ak tyw nym i h itlerow cam i, k tó ­
rzy  b rali czynny udział w  zbrodniach  
h itleryzm u, a „faszystam i n ieak tyw ny­
mi, k tó rzy  napraw dę są  zdolni do ze­
rw ania  z ideologią faszystow ską" i do 
p racy  p rz y  budow ie dem okratycznych  
N iem iec. Byli członkow ie N SD A P, 
k tó rzy  nie popełn ili zb rodni przeciw  
poko jow i i bezpieczeństw u innych n a ­
rodów , an i też zb rodn i p rzeciw  n a ro ­
dow i niem ieckiem u, o trzym ają  praw a 
w yborcze czynne i b ie rne ; znosi się 
w szelkie dotyczące ich ograniczenia 
p raw  politycznych  i obyw atelskich . Po­
stępow anie przeciw  przestępcom  w o­
jennym , członkom  organizacji zb rodn i­
czych i przyw ódcom  hitlerow skim  m a 
być przyśpieszone; czynni h itlerow cy 
m ają być  w ciągu 3 m iesięcy usunięci 
do resz ty  z w szelkich stanow isk  pu­
blicznych. P rzeprow adzenie  postano­
w ień rozkazu pow ierzono  zarządom
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centralnym  spraw  w ew nętrznych  i 
spraw iedliw ości s tre fy  sow ieckiej, jak  
rów nież rządom  kra jow ym . Rozkaz 
został p rzy ję ty  bardzo  p rzychyln ie  
przez ko la  niem ieckie, zarów no w  s tre ­
fie sow ieckiej jak  i w  N iem czech za­
chodnich. Z asadnicze w ytyczne re fo r­
my denazyfikacji w strefie  sow ieckiej 
odpow iadają  po stu la to m  w ysuw anym  
od daw na przez n iem ieckie p artie  p o ­
lityczne.

W  strefie  b ry ty jsk ie j s tre fow e zg ro ­
m adzenie doradcze opracow ało  p ro ­
je k t reform y denazyfikacji, k tó ry  p rze ­
w iduje karę  „za p rzes tępstw a , nie za 
przekonania" i za cel głów ny staw ia 
sobie „przyw rócenie stanu  p raw o rząd ­
ności". Postępow anie przeciw  człon­
kom  N SD A P, k tó rzy  nie popełnili w y ­
raźnych p rzestępstw , nie osiągnęli w iel­
k ich m ateria lnych  korzyści z rządów  
h itlerow skich i nie za jm ują  k ierow ni­
czych stanow isk  w obecnym  życiu p o ­
litycznym  i gospodarczym , ulec m a 
um orzeniu. W ładze  b ry ty jsk ie  op ra ­
cow ały ze sw ej s trony  inny  ram ow y 
p ro jek t, tak  iż konieczne będzie  uzgod­
n ienie obu stanow isk .

W  stre fie  am erykańsk ie j k ry ty k a  
dotychczasow ego postępow an ia  dena- 
zyfikacyjnego w ciąż p rzy b ie ra  na sile, 
p rzy  czym jed n ak  zdan ia  są  podzielo­
ne, czy w inę za do tychczasow e n iepo­
w odzenia ponosi ustaw a, czy p rocedu ­
ra. O sta tn io  w Bawarii w ielka liczba 
przew odniczących sądów  denazyfika- 
cy jnych  i oskarżycieli publicznych p o ­
stanow iła ustąp ić  ze sw ych stanow isk, 
tw ierdząc, że w szyscy dotychczasow i 
baw arscy ' m in istrow ie tego reso rtu  
troszczyli się tylfto o s ta ty styk i. U s ta ­
wę denazyfikacy jną  p o d d a ł m . in. 
o stre j k ry ty ce  baw arsk i min. Hage- 
nauer.

O gólnie zauw ażyć m ożna tendenc ję  
do rozstrzygnięć ryczałtow ych  i do 
możliwie szybkiego zakończenia  całego 
postępow ania. G en. C lay przew iduje  
zakończenie denazyfikacji w kw ietn iu
1948 r. W  strefach  zachodnich dużą 
trudność nastręczają  sp raw y  personal­
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ne. N iezm iernie tru d n o  je s t znaleźć 
ludzi chętnych  do p racy  p rzy  denazy­
fikacji i posiadających  zarazem  odpo­
w iednie kw alifikacje  po lityczno  - m o­
ralne.

Postępow anie denazyfikacy jne p rze­
ciw b. m inistrow i ośw iaty  W irtem b er­
gii - B adenii, S im pfendorferow i, dało 
sposobność do burzliw ych dem onstra­
cji na jego cześć na  sali sądow ej. P o ­
niew aż C D U  czuła się d o tk n ię ta  w y to ­
czeniem  procesu  tem u m inistrow i, w y­
szukała odezw ę zarządu  krajow ego 
SPD  w irtem bersko  -  badeńsk ie j z  m a­
ja  1933, w zyw ającą posłów  socjalde­
m okratycznych  w R eichstagu do w spół­
p racy  z p rogram em  refo rm ato rsk im  
N SD A P. O becnie C D U  i LD P d o ­
m agają się postaw ien ia  podpisanych  
pod  tą  odezw ą soc ja ldem okra tów  — 
w śród  nich obecnego przew odniczące­
go sejm u kra jow ego  K eiła —  p rzed  
sądem  denazyfikacy jnym . Je s t to  ro ­
dzaj rew anżu za  S im pfendórfera.

Procesy przestępców wojennych
trw ają  nadal. N ajw ażn ie jszy  w śród 
nich je s t bezsprzecznie proces b. d y ­
rek to rów  IG -Farben, w  k tó ry m  odsła­
n ia ją  się sensacyjne szczegóły zza k u ­
lis T rzecie j R zeszy i R epublik i W ei­
m arskiej. P roces ten  uznać m ożna za 
uzupełnienie pierwszego, w ielkiego p ro ­
cesu norym berskiego.

O bok niego toczy się się w te j chw i­
li proces tzw. „generałów  południow o- 
w schodnich", p rzy  czym, w brew  na­
zwie, postępow anie dow odow e zajm o­
w ało się do tąd  głów nie zbrodniam i p o ­
pełnionym i w N orw egii. Sąd udał się 
naw et do F innm arken w N orw egii dla 
dokonania  naoczni i przesłuchania 
św iadków  spośród ludności m iejscow ej 
w sprawie* czynów  głów nego oskarżo­
nego gen. R endulica.

W  procesie o  zam ordow anie 50 lo t­
ników  alianckich , zbiegłych z obozu 
jeńców , zapad ł w yrok  skazu jący  na 
śm ierć 14 spośród 18 oskarżonych. 
D w aj ,inni o trzym ali dożyw otn ie  w ię-
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zienie, dw aj pozostali ipo 10 la t w ięzie­
nia.

R ozpoczął się p roces szefa III w y­
działu G łów nego U rzędu  Bezpieczeń­
stw a R zeszy (R SH A ), gen. O hlendorfa, 
i 22 innych  oficerów  osław ionych 
„E insatzgruppen und  E insatzkom m an- 
doś“, oddziałów  specjalnych, k tó re  w y­
m ordow ały  w edle ak tu  oskarżenia 
przeszło  m ilion ludzi —  głównie Ż ydów  
i kom unistów  niem ieckich, a  także 
ludności Zw . Sow ieckiego i k rajów  
bałkańskich.

L ekarze SS i W ehrm ach tu , skazani 
w 'N orym berdze  za zbrodnicze d o ­
św iadczenia na ludziach, zam ierzają 
wnieść o rew izję p rocesu  do N ajw y ż­
szego T rybuna łu  U SA  za w zorem  ja ­
pońskiego zb rodn iarza  w ojennego gen. 
Y am asity.

Podano  do w iadom ości, że trybuna ły  
am erykańsk ie  w  N orym berdze  i D a­
chau, sądzące zb rodn iarzy  w ojennych, 
w yczerpią sw o je  fundusze do końca 
roku bieżącego. Jeżeli do tego czasu 
procesy się nie skończą, trzeba  będzie 
stw orzyć inne sądy  d la  dalszego ich 
prow adzenia. Specjalny oficer p raso ­
wy, m ianow any n iedaw no p rzez  w ła­
dze am erykańsk ie  p rzy  trybuna le  no ­
rym berskim , zarzuca prasie niem iec­
kiej ca łkow ity  b rak  zain teresow ania 
procesam i zb rodn iarzy  w ojennych.

W  całych N iem czech rozpoczynają  
działalność sądy  specjalne, k tó re  są­
dzić będą  członków  organizacji uzna­
nych  w yrokiem  norym bersk im  za 
zbrodnicze. Sądy te  noszą w poszcze­
gólnych strefach  rozm aite  nazw y i p o ­
siadają  różny  u stró j, służą jednak  te ­
mu sam em u celow i i k ieru ją  się jed n o ­
litym i p rzep isam i/p raw nym i, opartym i 
na w yroku norym berskim .

Reedukacja. W  N iem czech daje  się 
stale zaobserw ow ać w zrost —  czy też 
p rze trw an ie— antysem ityzm u. W y p ad ­
ki bezczeszczenia cm entarzy  żydow ­
skich są n iezm iernie częste. O statn io ,- 
zabrał m. in. głos w  te j spraw ie d r 
A uerbach, kom isarz państw a b aw ar­

skiego d o  sp raw  prześladow anych 
przez h itleryzm , i p rzy toczy ł niezliczo­
ne p rzyk łady  nienaw iści rasow ej u 
N iem ców . W  B erlinie m iał m iejsce 
szereg dem onstrac ji n iew ielkich roz­
m iarów  o charak terze  hitlerow skim . 
P o lic ja  niem iecka albo  nie reagow ała 
w cale, a lbo  bard zo  słabo. P rasa sek - , 
to ra  sow ieckiego B erlina dom aga się 
zorganizow ania w Berlinie V V N  (z je­
dnoczenia prześladow anych p rzez  h i­
tleryzm ). S tu ttgarck i „parlam ent m ło­
dzieżow y" uchw alił rezolucję dom aga­
jącą  się ustaw ow ego zagw arantow ania 
p raw a odm ow y służby w ojskow ej.

S y tuacja  w Berlinie. O d  czasu usu­
nięcia d r O strow skiego ze stanow iska 
bu rm istrza  Berlina — w iosną br.
—  trw a  w B erlinie k ryzys ustro jow y, 
pogłębiony o sta tn io  .odm ow ą zatw ier­
dzenia now ow ybranego burm istrza 
R eu te ra  ze stro n y  w ładz  sowieckich. 
SPD nie zam ierza w ysunąć innego 
kandydata . N a  tle  sp raw y  zatw ierdze­
n ia  burm istrza  sp raw a przeszła- na 
płaszczyznę k o n sty tucy jną . O becnie 
trzy  głów ne p a rtie  berlińskie —  SED, 
SPD  i C D U  —  opracow ały  w łasne p ro ­
je k ty  konsty tucji, k tó re  m ają  w ejść w 
najbliższym  czasie pod  d eb a ty  rady  
m iejskiej. D otychczasow a k o nsty tuc ja  
o kazała  się zb y t tru d n a  do  je d n o l ite j . 
in te rp re tac ji i nic zadow alała  nikogo. 
W alka  o k o n sty tuc ję  B erlina s ta je  się 
zarazem  w alką  o stanow isko Berlina 
jako  sto licy  N iem iec. S tanow iska tego 
b ron i SED, nie chcąc uznać B erlina za 
„ k ra j“ , podczas gdy dw ie inne p a rtie  
chcą przyznać Berlinow i ch arak te r 
k ra ju  i oprzeć jego  u stró j w dużej mie­
rze na w zorach b. W olnego M iasta 
G dańska  (tzn. na  w zorach hanzeatyc- 
kich). W  osta tn ich  dniach  w ładze 
w ojskow e francuskie ogłosiły sek to r 
francuski Berlina „krajem ". Podobno 
m a to  mieć znaczenie jedyn ie  gospo­
darcze.

Tendencje partykularystyczne. C o­
raz częściej słyszy się w N iem czech
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skargi na egoizm  poszczególnych k ra ­
jów , k tó ry  p rze jaw ia  się zw łaszcza w 
spraw ach gospodarczych. Bawaria 
oskarża D olną Saksonię o n iedosta r­
czenie ziem niaków  m im o o trzym ania 
dostaw  m ięsa i tłuszczu; rów nież Sak­
sonia nie o trzym ała  p rzyobiecanych 
ziem niaków  z Saksonii A nhalckiej. 
B randenburgia odznacza się w  dziedzi­
nie w yżyw ienia w ielk im  egoizm em  w o­
bec B erlina; ze sw ej s tro n y  oskarża 
Berlin o dostarczen ie  bezw artościo­
w ych m aszyn ro ln ictw u b ran d en b u r­
skiemu.

C oraz częściej zaczyna się m ówić o 
nadaniu  jakiegoś specjalnego s ta tu tu  
d la  N adrenii, w ysuw ając fakt, że p o d ­
danie N ad ren ii Prusom  stanow iło  p o ­
gw ałcenie p raw  te j części N iem iec, 
k tó ra  przez długie w ieki zależała bez­
pośrednio  od w ładz cen tra lnych  R ze­
szy i stanow iła  w ażny ośrodek  p o li­
tyczny i ku ltu ralny . P arty k u la rn e  in­
teresy  nadreńsk ie  rep rezen tu je  m. in. 
„R eńska P a rtia  N arodow ra" (Rheini- 
sche V olkspartei).

Szlezwik. W  połudn iow ym  Szlezwi­
ku N iem cy p rze jaw ia ją  coraz w ięcej 
ak tyw ności w obec m niejszości duń­
skiej. N ow ozorganizow any „Szlezwicko- 
H olsztyńsk i Z w iązek  O jczyźniany" 
(Schlesw ig-H olstein ischer H eim atbund) 
rozw ija coraz szerszą działalność, k o n ­
k u ru jąc  z SSV. P rasa  niem iecka u sk a r­
ża się na  uprzyw ilejow anie SSV i p ro ­
pagandy  duńsk iej w Szlezwiku. P re ­
m ier duński zapow iedział, że D ania 
będzie się dom agała p leb iscy tu  w  
Szlezw iku i zagw arantow ania p raw  
ludności tego k ra ju  w  trak tac ie  po ­
kojow ym .

Sprawy Saary. W  Saarze odby ły  się 
w' pierw szych dniach  październ ika 
w ybory do zgrom adzenia ustawodaw’- 
czego. W  zw iązku z tym  p a rtie  po li­
tyczne prow adziły  kam panię  w sp ra ­
w ie czynnego p raw a w yborczego, k tó ­
re w edle obow iązujących d o tąd  p rze­
pisów' przysługiw ać m iałoby  jedyn ie

nielicznym  długoletn im  m ieszkańcom  
Saary. P artie  po lityczne  chcia ły  uzy­
skać praw o w yborcze d la  w szystk ich  
n ieobciążonych politycznie, zam ieszka­
łych  p raw nie w  Saarze i posiadających  
w iek przepisow y.

Różne sprawy polityczne. W ydano  
„Białą Księgę", zaw ierającą .m a te ria ł 
dokum en tacy jny  w spraw ie konferencji 
m onachijsk iej p rem ierów  niem ieckich 
w czerw cu br.

Po pew nych zm ianach w iększość p a r­
tii brem eńsk ich  p rzy ję ła  p ro je k t ko n ­
s ty tu c ji m iasta Bremy. Przeciw  p ro je k ­
tow i glosowali obecnie ty lko  kom uniści.

O rganizacja  p a rty jn a  FD P w pow ie­
cie A urich  (F ryzja  wsch.) uchw aliła je ­
dnogłośnie zerw anie stosunków  z libe­
rałam i i p rzejście do szeregów  C D U .

„Z w iązek federalistów  niem ieckich", 
założony wc Frankfurcie  i K oblencji, 
dąży do odbudow y N iem iec na zasa­
dach  państw a zw iązkow ego. P od  o d e ­
zw ą zw iązku figurują podpisy  p re jn ie ra  
N ad ren ii-P a la tyna tu  A ltm eiera , p rze­
w odniczącego „P artii N iem ieckiej" H ell- 
wegego oraz (byłego) w iceprem iera  
baw arskiego H oegnera (SPD ). T en  o s ta ­
tn i ośw iadczył, że podp is  jego  um ie­
szczony zosta ł bez jego w iedzy.

K raj N ad ren ia -P a la ty n a t by ł o sta tn io  
w idow nią po litycznych  skandali na tle 
zw iązków  czołow ych po lityków  — m ię­
dzy innym i przew odniczącego sejm u 
krajow ego  D iehla — ze spekulan tam i 
czarnego rynku . Sejm  w yłonił kom i­
sje  śledcze.

W  T uryng ii w iele zam ętu  w yw ołało 
zniknięcie p rem iera  rząd u  krajow ego 
d ra  Paula (SED). P oczątkow o p rzypu ­
szczano, że  m iał m iejsce zam ach; póź­
niej okazało  się, że d r P au l sam ow olnie 
opuścił sw oje stanow isko  i udał się 
w raz z żoną sam ochodem  w  niew iado­
m ym  kierunku . F unkcje  p rem iera  o b ­
ją ł tym czasow o w iceprem ier M oog 
(LD P). D r  Paul b y l tym , k tó ry  w  
im ieniu prem ierów  s tre fy  sow ieckiej 
na konferencji w  M onachium  złożył 
ośw iadczenie o. w ycofaniu  się z obrad .
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Podobno  p rzebyw a obecnie w  zach. 
N iem czech.

Stosunki z Niemcami. Św iatow y Zw. 
M łodzieży uchw alił w P radze naw ią­
zanie w spółpracy z organizacjam i m ło­
dzieżow ym i niem ieckim i. —  Szw edzki 
zw iązek m łodzieży socja ldem okratycz­
nej zaprosił 35 członków  analogicznej 
organizacji n iem ieckiej na  kurs szkole­
n iow y koło  Sztokholm u. —  A m erykań ­
ski zw iązek zw. zaw odow ych A FL za­
prosił do A m eryki d ra  Schum achera i 
J. K aisera. K aiser odm ów ił. Sehum acher 
odleciał już do A m eryki.

N a  kongresie „E uropejsk ie j U nii F e- 
deralistów " w M ontreux  przem aw iał 
jak o  oficja lny  przedstaw iciel N iem iec 
przew odniczący ham bursk ie j „E uropa 
U nion" H erm es, po n ad to  trze j inni 
m ów cy niem ieccy, w śród n ich biskup 
.p ro testancki W urm  i w ydaw ca „D eu t­

sche R undschau" R udolf Pechel. — N a 
kongres SED p rzy b y ły  delegacje robo ­
tn ików  i p a rtii kom unistycznych  Szwe­
cji, N orw egii, F rancji, Szw ajcarii, Ju ­
gosławii, W ęgier, H olandii, C zechosło­
w acji i Luksem burga. P o lska P artia  R o­
botnicza, Polska P artia  Socjalistyczna 
i B ry ty jska  P artia  K om unistyczna n ad e­
słały  telegram y.

M łodzież niem iecka w stępow ać ma 
jakoby  w znacznej liczbie do francu­
skiej Legii C udzoziem skiej.

Pew na organizacja dobroczynna po- 
łudn iow o-afrykańska  o trzym ała zezw o­
lenie  rządu  na  sprow adzenie do Pł. 
A fryk i 100 siero t n iem ieckich i au s tria ­
ckich.

D em okratyczny  Zw. K obiet s tre fy  
sow ieckiej o trzym ał zaproszenie na 
kongres M iędzyn. Dem. F ederacji Ko­
b ie t w  Sztokholm ie.

A n d rze j Jó ze f K am iński

ŻYCIE GOSPODARCZE

Reforma walutowa w  N iem czech, 
sta ła  się osta tn io  spraw ą bardzo  a k tu ­
alną dzięki m em oriałow i 8 m inistrów  
gospodarczych s tre f  połączonych, sk ie­
row anem u do B ipartite  B oard. M em o­
riał w ysuw a szybką reform ę w alutow ą 
jako  jedyną drogę do uzdrow ienia go­
spodarstw a niem ieckiego. D yskusja p ra ­
sowa nad tym  zagadnieniem  zajm uje  
się dw om a kw estiam i: w yboru  n a jo d ­
pow iedniejszego m om entu  dla d okona­
nia reform y oraz sposobu p rak tycznego  
je j p rzeprow adzenia. O dnośnie do 
pierw szej kw estii zw olennicy odczeka­
n ia  w iększego ożyw ienia w  gospodarce 
niem . ścierają  się z tym i, k tó rzy  re ­
form ę w alutow ą uw ażają za jedyny  b o ­
dziec do takiego ożyw ienia. Spośród 
wielu n a to m ias t p lanów  szczegółowych 
reform y w yłan ia ją  się pew ne p ro je k ty  
zasadnicze, k tó re  p roponu ją :

a) zam ianę dotychczasow ego p ien ią ­
dza obiegow ego na now y, p rzy  czym 
kw ota m aksym alna now ego pien iądza

d la  jed n e j osoby nie m oże w ynosić 
w ięcej aniżeli 50,— RM (bez względu 
n a  w iek );

b) sum y przekraczające  tę  kw otę, 
w płacane będą na specjalne ko n ta ;

c) 80% tych  w płaconych sum  zosta ­
nie zam rożone, resz tą  zaś 20% właści­
ciel kon ta  m oże dysponow ać z tym , żc 
wryplacona mu przy  zam ianie p ieniądza 
kw ota  50,— RM zostanie z tych  20% 
potrącona.

N iew yjaśn iona pozostała  do tąd  kw e­
s tia  obszaru, na  jak i refo rm a m iałaby 
się rozciągnąć o raz  czy m ożna by  nią 
objąć stre fę  w schodnią N iem iec. R oz­
w iązania tego zagadnienia oczekuje się 
na sesji jesiennej K onferencji M ini­
s tró w  Spraw  Z agranicznych.

E k sp o rt ze w szystkich s tre f obejm uje 
ta k  surow ce jak  i w yroby  gotowe. 
F rancja  w ywozi ze sw ej s tre fy  przede 
w szystk im  ty tu łem  reparacji (o sta tn io
6 mil. m 3 drzew a). P onad to  s tre fa  fran -
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